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O’Connell.
Bez wątpienia O’Connell b y ł  za wielkim, 

ażeby jego współcześni trafny sąd o nim dac 
mogli; aby go więc godnie ocenić, potrzeba, by 
go zdała uważano, dla tego też o nim sądu 
sprawiedliwego po śmierci jego dopiero spodzie
w ać się mogliśmy. Kto bowiem tak jak  O Con
nell na starodawne i obecne nadużycia powsta
je  i przeciw nim w alkę  toczyc przedsiębieize, 
ten oburza na siebie umysły swoich przeciw ni
ków  i pobudza ich do większej jeszcze niena
wiści tak  dalece, że nawet w brew  własnemu 
przekonaniu tem silniej jeszcze przeciw niemu 
występują. Nie masz przykładu, żeby ci w yż
szość jak ą  przypisywali temu, któremu sami-u- 
ledz musieli, chociażby się sami siebie zapytać 
powinni, czyli to podobną rzeczą, ażeby bez 
prawdziwej wyższości, zwyczajny i małozna- 
czący człowiek, b y ł  wr stanie odnieść zwycię
stwo nad systemem, za który parlament, tron, 
rząd, ślachta i  lud wszelkiemi walczyli silami, 
jakie  tylko do utrzymania przedawnionej nie
sprawiedliwości w yw ołać  można, jeżeli na stro
nie zaczepiającego nie będzie najwyższej odw a- 
gi i przezorności a na stronie odpornej najwyż
szej niedołężności. — Jakiem prawem mogli oni 
jemu pobłażać, jeżeli wolno im było nim gar
dzić? Lecz rzeczy tak wielkiej w agi pospoli
ci ludzie nie mogą w yko n y w ać , równie jak  
nikczemne duszy losów sw'iata przekształcić 
nie zdołają. Czuli oni dobrze swoje niedołe- 
żność. Ale ja k  to zwykle bywa, że tacy w yż
szości żadnej, a zwłaszcza gieniuszów, w’ swo
im rodzaju zcierpieć nie mogą, i nad tein tyl
ko pracują, ażeby blask ich przyćmili; tak te'ż 
i przeciwnicy O’Connella tem uporniej jemu 
wszelką wyższość zaprzeczyć usiłowali, im ja- 
wniejszą by ła  jego działalność, im bujniejsze 
b y ły  skutki! Potomność dopiero, żadnych nie 
znajaca osobistości, ludziom prawdziwie wznio
słym sprawiedliwość oddać może i dla tego też 
historya dopiero O’Connella pomiędzy mężów’ 
tycli policzy, których potomności jako wielkich 
przekazuje.

Lecz zaledwie człowiek taki fizycznie żyć 
przestaje, a już ci św iat z zdaniami swemi w y
stępuje i w  dziwnie różny sposób się o nim 
rozpisuje. Podobnie tez i o 0 ’Connelłu tysią
czne się już pisma pojawiły, które pomimo j a 
wnej ku niemu niechęci, te jednakże przymio

ty mu przypisują, których na żaden sposób je
mu odmówić nie mogą, jako też i tę Avyższość 
mu p rzy zn aw a ją , bez której by’ się nie b y ł  
m ógł utrzymać na trudnem stanowisku przewo
dnika narodu. Anatomizowano jego charakter 
ze wszech stron, i  odkryto w  niektórych kie
runkach pewien n iedosta tek ; b y ł  on pod ług  
nich mniej uczony od w ielu  innych, wT mowach 
swoich za nadto ociężałym i bezwzględnym, 
w  działaniu często zmiennym, niebacznym i nie
rozważnym —  przypuśćmy, iż to wszystko jest 
prawdą, wszelkie jednakże stąd wynikające do
mysły są fałszywe. Serce i rozum męża, któ
ry się tak  trudnemu zawodowi pośw ięc ił ,  za
pewne nie inaczej dz ia ła ły  ja k  tylko jednozgo- 
dnie. Niechaj go więc w  pojedynczych pun
ktach porównywają z innymi, niech twierdzą, że 
nie b y ł  dosyć uczonym — że wymowa jego nie 
b y ła  klassyczną — czemuż on jednak mimo to 
wiecej dokazał, aniżeli wszyscy uczeni, wymo
wni i przezorni politycy jego i przeszłych cza
sów? — Któreż przymioty uzdolniły go do u- 
skutecznienia tego wszystkiego, czego inni do- 
kazać nie mogli? To właśnie  największą ta
jemnicą ; kto je j  dociecze, ten znalazł klucz do 
wielkości O'Connella. — On w ł a d a ł ,  dz ia ła ł ,  
s tw arzał,  uskuteczniał, —  takich to mężów’ hi
storya wysoko ceni. Porównania tego rodzaju 
nie mogą mieć żadnego znaczenia, a historya nas 
uczy, że Kromwel i Napoleon od współczesnych 
również tak  mało byli poważanymi, jak  O’Con
nell od swoich. Może ktoś n iezw ykle posia
dać przymioty, które jednak bezskutecznemi zo
staną, jeżeli mu na wszelkich innych zbywać 
będzie; liczne i znaczne zdolności, połączone 
z m o cą 'i  wolą dz ia łan ia ,  stanowią wyjątki i 
wielkość sobie zastrzegają. Z  takich to korze
ni w yrosły  Szekspiry, Kromw’ele , Napoleony. 
Oni to stoją samotnie, górując nad wszystkimi; 
że zaś nikt nie lubi, aby go przewyższono, dla 
tego ubiegają się współcześni, ażeby wynaleść 
ułomności wielkich mężów, a krzątają się nie 
bez skutku, gdyż nie masz człowieka bez uło
mności. To samo pokazali i hojnie i nie bez 
żółci na 0 ’Connellu.

Lecz ileż to już jemu zarzuconych ułomno
ści w ypełz ło  od promieniejącego blasku pra
wdy! gdzież się bowiem podziało jego skęp- 
stw o, gdzie jego chciwość znik ła  —  gdy się 
nędzny stan jego pozostałości okazał?  W ażniej- 
szem zapewne nad wynajdywanie jego ułomno-
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sci będzie  z a p y ta n ie , co za  sk u tk i w y n ik n ą  ze 
zgonu m ęża tego , o k tó rym  słu szn ie  p o w ied z ia 
no, że w  nim  ca ły  naród  b y ł  w cie lony . Z gon 
jego  nie b y ł  nadspodzianym , od k ilk u  la t  bo 
w iem  juz nie m ożna b y ło  o tein p o w ątp iew ać . 
O sta tn ie  dni życia jeg o  n ie b y ły  zu p e łn ie  po 
godne, p rzeciw n ie  b y ły  zaw ich rzone ; — bo w i
d z ia ł zb iera jącą  się zew sząd  bu rzę  nad  ojczy
zną, a nie w id z ia ł n ikogo, k tó ryby  p o s ia d a ł ty 
le  odw ag i i  mocy, ażeby  ją  m ó g ł pow strzym ać.
- "W" czasach tych, k ied y  politycznie żyć zacza ł,
w y d ź w ig n ę ła  się  z w ięzów  rew olucy jnych  k rw ią  
przesączona I r la n d y a ; p ierw szą jego  dążnością 
■więc b y ło , ażeby  posk ro m ił ow ego ducha za
b u rze ń , ażeby  usposob ił I rla n d y a  do spoko jne
go d z ia ła n ia . On to nauczy ł ją  politycznie dzia
ła ć ,  i to ta k  skuteczn ie, że mu się  u d a ło  przez 
30 la t  pokó j utrzym ać w  k ra ju , w  k tó rym  pełno  
b y ło  ż y w io łó w  do za b u rzeń , a um iera w  cza
sa ch , w7 k tó ry ch  m ło d a  Irla n d y a  o w ojn ie i  o 
k rw a w y ch  rzeziach  ta k  ro z p ra w ia , ja k o b y  o 
zw yczajnych i  koniecznych rzeczach, k tó re  pod
sycać trzeba . — B aczność jego  w  ostatnich cza
sach m ianow icie zw róconą b y ła  na ow a zg u 
bną p a r ty ą  w ich rzycie li, a  w p ły w  jego  na n ich  
b y ł zbaw iennym ; k tóż te raz  po nim  w p ły w  po 
dobny w yw rzeć  z d o ła ,  ażeby  ich choć w  czę
ści ty lko  ty le  skutecznie pow strzym ać?

N iech A n g lia  n ie  z a d łu ż a  się O’Connellow i, 
że pokoj ta k  d łu g o  w  Irlan d y i u trz y m a ł, bo 
od w ojennego usposobienia A ng lii pokój św ia 
ta z a w is ł ,  a  chc iw a F ran cy a  i  zazdrosna R os- 
sya, nie o p a rły b y  się  pokusie korzystan ia z te - 

,g o , g d yby  A n g lia  p rzez  w ew nętrzne k ra jo w e  
stósunki do u trzym ania pokoju  zn iew oloną być 
się z d a w a ła .

L ecz to n ie  je s t  jedynem  jego  pośw ięceniem  
się ; w szędzie  w  k ażd ej sp raw ie  postępu i  po
lepszenia s ta v ra l n a  stronie , n ie  zapom inając 
przytem n ig d y  ogólnego dobra ojczyzny. W e ź 
my em ancypacyą K a to lik ó w , i  ro zw ażm y , że, 
jak k o lw iek  liczne korzyści A ng lii p rzyn iosła , 
jednakże li  ty lko  I rla n d y i kw’estya b y ła . O na 
u to row ała  O ’C onnellow i d rogę do parlam entu , 
a miejsce, k tó re  w  nim  za jm o w ał, nie b y ło  po 
ślednie. M ow y jeg o  tyczące się reform y p a r
lamentu na leżą  do na jlepszych  ów czesnych; on 
popiera ł w  nich po lepszenie u staw  gm innych i 
był jednym  z n a jp ie rw sz y c h , k tó rzy  przeciw  
piawom zbożow ym  w tenczas ju ż  pow staw ali, 
kiedy w  niższej izb ie  m ało  jeszcze tak ich  b y 

ło ,  k tó rzyby  się odw aży li przeciw 7 daw nym  s -  
staw7om w ystąp ić.

O ile  b ieg  polityczny  życia je g o  nam  zn a - 
nJ> k y ł  zaw sze sobie w iernym  i s ta ły m  w7 p rze 
p ro w ad zen iu  zasad sw oich . R o zp o czął go w a -  
żnem oskarżeniem  unii, a u m a rł p ó ł  w iek u  pó
źn ie j w7 w alc e  o od w o łan ie  te jże . Ja k że  w ięc  
przy jem nie odb ija  ta  w y trw a ło ść  od iliepew ne- 
go w ah a n ia  się  w szystk ich  innych p o lity k ó w  
A n g ie lsk ic h , k tó rzy  sam i podali rę k ę  do p rze
p row adzen ia  tej rzeczy , p rzeciw  k tó re j daw nie j 
z zaciętością p o w sta w a li. —  J a k  ch łopcy  sto ją  
W elin g to n y , P e e lo w ie , B rougham y, L yn tho rsty  
i  S ten le je  obok o lbrzym iego 0 ’C onne lla , k tó ry  
mocnego będąc p rzekonan ia , n ieugiętym  się s ta ł ,  
nie zan iedbując je d n ak ż e  przy tem  w szelk ich  in 
nych u s iło w a ń  i polepszeń , k tó re  chw ilow o do
b re  ro k o w a ły  sk u tk i. On z tego w y ch o d z ił 
s ta n o w isk a , że zew nętrzny  b y t narodu  za leży  
od jego  by tu  po litycznego ; d la  tego też życie 
je g o  c ią g łą  b y ło  w a lk ą  o praw 7o polityczne, 
k tó re  obojętność dw óch  w iek ó w  z a sp a ła . L ecz 
spór o nie nie b y ł  jeszcze rozstrzygn ięty , k ie d y  
w a lk a  o ow e polityczne kw estye  p rze rw an a  zo
s ta ła  nędzą  i  w a lk ą  o pow szednie u trzym anie . 
Now7a d la  I rla n d y i z a ja śn ia ła  ju tr z e n k a ; razem  
z O’Connellem  um iera i  d aw na jeg o  h is to rya , 
a le  pozostaw ia  po sobie o rędow nika  s łu szn e
go p o d z ia łu , sp raw ied liw ośc i i bezpośredn ie j po 
mocy , k tó rego  A n g lia  odepchnąć nie może —  
je s t nim  konieczność w y ło żen ia  w  każdehn cięż
kim  roku  sześćdziesięciu do siedm dziesięciu m i
lionów  na I r la n d y a , dopók i je j  g run tow ną po 
mocą n ie  obdarzą. K onieczność ta  n a  A n g lii 
n ieczu łe j d la  I rla n d y i w ięce j w ym oże , an iże li 
O’Connell w yrob ić  z d o ła ł ,  k tó ry  zaw sze to sa 
mo p rz e p o w ia d a ł , chociaż mu n igdy  n ie  w ie
rzono. I r la n d y a  d łu ż e j ju ż  zan ied b y w an ą być 
nie może, inaczej i  A n g lią  razem  z sobą \v  g ru 
zach  zagrzeb ie , a  A ng licy  sam i siebie py tać się  
b ę d ą , ja k im  sposobem  k ra j ta k  żyzny i w7 ty 
le  zasobów  obfitu jący , ta k  dalece m ó g ł u ledz 
nieszczęściu.

P o lity k a  I rla n d y i ze szczętu zm ienioną być 
m usi, p rzedew szystk iem  polepszenie by tu  m ate- 
ry a ln e g o , p ie rw szem  je j  staraniem  być po w in 
n o , w7szelk ie z a ta rg i o p ra w a  i  p re ro g a ty w y  
m uszą ustąp ić  m iejsca staranności o podźw ign ie- 
n ie  b y tu  m ateryalnego  i utrzym anie tegoż, i juz 
w idzim y  A n g lik ó w  w noszących g ło sy  w  k w e- 
sty i R e p e a l, k tó rzy  do uznania tego przycho-

41*
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ćizą, że wewnętrznym niedostatkom kraju tylko 
przez własną administracyą zapobiedz można i 
że na to zezwolić można bez osłabienia siły 
ogółu. Jak dla Niemiec, tak też dla Anglii, 
Irlan d y i, Szkocyi i dla wielu im podobnych 
krajów, związek nakształt związku Stanów zje
dnoczonych , ostatnią będzie ucieczką, a pier
wszym krokiem ze stanu niemocy i wstrzyma
nia wszelkiego postępu, co się wszędzie poja
w ia , gdzie rozmaite żywioły bez samodzielne
go ruchu w- dążnościacli do wspólnego celu są 
połączone.

Lecz O’Connell nie tylko największym swe
go czasu Irlandczykiem się okazał; nie tylko 
dla swojej walczył ojczyzny; ale całemu świa
tu pozostawił przykład i naukę, o czem po
krótce jeszcze pomówię.

O’Connell w skutek swojej wytrwałości by ł 
pobudką do zgotowania pokoju i odniesie
nia zarazem zwycięstwa nad przeciwnikami te
goż. Przeprowadził to z zapałem i energią, 
bo b y ł pewnym swej spraw'y na drodze spra
wiedliwości i obstawał niewzruszony przy swo- 
jem zdaniu, że przez układy naturalne prawa 
narodom zaginąć nie mogą. Ze się unia dro
gą formalnej sprawiedliwości rządziła, tego jej 
nigdy nie odm aw iał; jednakże to stałe zawsze 
m iał przekonanie, iż na drodze ugody rozwią
zaną by być m ogła, a by ł pełen ufności, że 
na przeciwnikach swoich tego dokaże, skoroby 
tylko do tego doprowadzić m ó g ł, ażeby im 
wszelki pozór gwałtownego wkroczenia ode
b ra ł i opinią publiczności do tego stopnia po
budził, ażeby przeciwnicy jego od niej zależeć 
musieli. Stąd jego kroków- surowa, lecz do
brze obmyślona prawość, która mimo to nie za
niechała przeciw nowym prawom stawiać no
we wybiegi; stąd jego olbrzymie zgromadzenia, 
a w tych najściślejsze zachowywanie formalności; 
stąd jego poddanie się niesprawiedliwemu wy
roków i sądów emu, który go oskarżył; stąd przy
wiązanie ludu do niego, któryby go z tym sa
mym zapałem na tron był w yniósł, z jakim 
mu do więzienia towarzyszył; stąd jego nie
zachwiany i niezwalczony opór przeciw nale
ganiom młodej Irlandyi, która bynajmniej o te
raźniejszej, lecz tylko o przyszłej sw ej potędze 
mówiła. — Nie chciał on, by w narodzie, któ
ry prócz tego już zdolnym jest do excessów-, 
myśl nawet o tern pow stała , bo b y ł zwycię
stwa swego m drodze prawnej tak pewnym,

że każdą inną drogę słusznie porzucił, uta
jać przytem to mocne przekonanie, że ze złe
go się rzadko coś dobrego wyrodzi; — b y ł gor
liwym Katolikiem, jak  się nim wszędzie i ja 
wnie okazywał przez swoje zachow-anie, je 
dnakże dostatecznie okaza ł, jak  dalekim b y ł 
od zasad Jezuickich.

Jeżeli mu dobra, niczem nie zachw iana spra
wa narodu podała otwarte pole do działania, 
narodowość dodała mu mocy, a nawet z prze
działu Saxonow- i Celtów- umiał korzystać, aby 
z pogardy nienawiść, a z nienawiści poszano
wanie wymusić. W  ogóle mniej uwagi zwra
cano na siły moralne w czasach dawniejszych, 
— naznaczano dla narodów dowolne granice, 
które przy ocknieniu samowiedzy narodow-ej na 
żaden sposób trwałemi być nie mogły. Dajmy 
na to, że w skutek zwyczai, miłości wspólnych 
narodowych pamiątek, a nawet, że w skutek po
winowactwa rozmaite szczepy pod w ładzą je
dnego panującego połączone są i że ogromne 
stanowią państwo, czyż państwo takie będzie 
bezpiecznem i pewnem swego istnienia, jeżeli 
każdy z owych pojedyńczych szczepów nie bę
dzie miał zapewnienia własnych swych praw 
i własnej narodowości, podług których ściśle 
się rządząc, żadnych nie potrzebuje się obawiać 
wpływów-i gw ałtów  obczyzny, wynikającej z ró
żnorodnych usposobień takowego państwa? Ża
den ślachetny naród nie ścierpi, ażeby prawami 
obcego narodu m iał być rządzonym, narodowość 
jego zawsze odzywać się będzie, której i wie- 
ki naw-et nie przytłumią. Liczne tego dow-o- 
dy mamy w- postępowaniu Ylemingów przeciw 
Wallonom ; Szleswigów przeciw- Duńczykom;. 
Czechów- i Madziarów przeciw Niemcom. Dla 
tego możemy sobie królestwo Polskie pod je
dnym wspólnym Królem Pruskim i w ścisłym 
związku z Niemcami wystawić, ale tego żądać 
nie można, ażeby Polacy duszą i ciałem w Pru
saków- się przeistoczyć mieli; podobne żądanie 
byłoby najniesprawiedliwsze'm a zarazem i naj- 
złośliwszem ; stąd też wyrok sądu kamery 
w Berlinie, który Polakom nawet przed sądem 
czysto Niemieckim nie wzbrania bronienia się 
w języku ojczystym, królowi Pruskiemu więcej 
serc dobrze myślących zjedna, aniżeli najwię
ksze dobrodziejstwa materyalne. Niechaj więc 
dla tego narodowość każda najwyżej będzie 
cenioną, ona bowiem stanowi owo jedyne ogni
wo, które narody i państwa z sobą łączy i spa-
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j a ;  w sze lk ie  inne są w yn ik iem  m ateryalizm u, a 
stad  za w is ie  od egoizm u —  ona je d n a  ty lko  11- 
zasadnioną je s t n a  n iezłom nem  i p raw dziw em  
uczuciu p ie rw ias tk o w ej spójni.

T a k  w ięc  poję liśm y od 0’ConneIla n au k ę  
n a jw ięk sz ą  zasad  po litycznych, n aukę , k tó re j p o 
trze b a  już  p rzed  w iekam i uczuć się  d a la ,  nau
k ę  o d d aw an ia  każdem u tego, czego m a p raw o  
żąd an ia . L ecz ta k  ja k  k rzy w d a  kom u w y rz ą 
dzona n ie od razu  p o w s ta je , lecz pow o li się 
w k ra d a  i  to nie zaw sze bez w ła sn e j w'iny po 
k rzyw dzonego  , k tórem u zw y k le  na odw’adze 
b ron ien ia  się  z b y w a , ta k  też i  nadw erężone 
p raw o  ludow e nie od razu  znów  przyw róconem  
W  m oże; a n aw e t n ie  zaw szeby  na dobre w y 
sz ło ;  bo n aw y k n ien ie  z je d n e j, zaw ziętość z d ru 
g ie j strony, d o p ro w ad z iły b y  n iezaw odnie do no
wych, daleko  n iebezpieczniejszych jeszcze n ie

porozum ień . T rz eb a  się  um ieć zastósow ać do 
okoliczności czasow ych i p rzen ieść  się w  sw e 
now e p o ło ż e n ie , a k a ż d a ,  choć najm niej p o 
zorna ko rzyść , p o w ięk sza  uciśnionem u liczb ę  
środków ' do osiągnienia sw ego p ra w a . T ym  
sposobem  zapew nia  sobie odniesienie zw yc ię
s tw a  powToli w p raw d zie , a le  na d rodze ro zw a
żnej, a  p rzedew szystk iem  bezpiecznej i p ew n e j; 
a le  rozum ie się  samo przez s ię ,  że strona po 
k rzy w d zo n a  p rzekonaną  zupe łn ie  być p o w in n a  
o słuszności sw ych  żądań , a  tem sam em  i go to
w ą  do o siągn ien ia  tychże, bez w zg lędu  na oko
liczności i na c z as , bo w  życiu ca łego  narodu  
zn ika ow a różn ica  l a t ,  k tó ra  w  życiu p ry w a -  
tnem  ty le  w p ły w u  w y w ie ra . N aczelnicy n aro 
dów  , k tó rzy  w e d łu g  p ew nych  zasad d z ia łać  
p ra g n ą , nie d la  sw o je j ty lk o  osoby, d la  w ła 
snej s ła w y  lub  w p ły w u  d z ia ła ć  p o w in n i, a le  
d la  ogólnego d ob ra  n a r o d u , i tern się  k o n - 
ten tow ać , je że li im  się  ud a  p rzy w ró c ić  i  z a 
bezpieczyć n ie przedaw 'nione sw e p r a w a ,  bez 
w zg lęd u  n a  to ,  czy oni tego d o ż y ją , lub  k o 
rzyść ja k ą  z tego odniosą. O ni tern ta k  ja k  
O’Connell p rze jęc i być p o w in n i , że słuszność 
w ieczne i  n ieza ta rte  m a z n a c z e n ie , że m oże 
być w 'praw dzie n a d w e rę ż o n ą , a le  n ig d y  p o 
gnęb ioną! T a k  c z u ł ,  ta k  m y ś la ł ,  ta k  d z i a ła ł  
O’C onnell, d la  tego cześć jego  osobie, a  pokó j 
jeg o  pop io łom ! (Z Niemieckiego pisma)

Hymn duszy.
P io s e n k o  m oja, ty  z natchn ień  ło n a  —  
Po fa lach  czasu p ły ń ,
Ś w ieć przezroczysta —  w  duszy pieszczona, 
N a w ysokościach g iń ! —

P iosenko m oja —  sięg n ie j w  s ło ń c  św ia ty , 
D źw ię k i po strunach  le j,
W  h arfy  o d g ło sie  —  nam  n a  ob ia ty , —  
B alsam  pociechy ś le j!  —

P iosenko m oja, —  św ia t cię nie s łu ch a ,
I  śm iechem  tw ą  odw róć tw arz ,
I  w róć  prom ieniem  do tw ego  ducha, 
K ęd y  początek  m asz! ,

Andrzej P.

Głos więźnia.
(Sonet.)

I  ta k  um ierać, —  pow oli um ierać? —  
Głos w piersi mówi wśród kajdan ciężaru,
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Jak  liść rzucony po cieni obszaru
Zycie s « e  kończyć, — w  konw ulsyach pożerać ?

K ażdą minutę — po minucie zbierać, 
W szystkie godziny rachować pożaru,
Gorzką truciznę pić ze dna puharu,
I  tłumić życie — i żółcią nacierać ?!

Jestże to życie, — rzeczywiste życie, —
W  którem wolnego w ładan ia  nie czuję? — 
Człowieka wzniosłe na ziemi pobycie —
W  lochach inaczej tu zimnych pojmuję; 
Sciśnienie serca i kurczowe bicie, —
Obieg k rw i wolnej, — ducha mi krępuje.

A ndrzej P.

H ej na inorza.
M e j  na morza — hej na wody — 
Z  falą płynąć w  prąd,
Hej na góry, — pókiś młody,
Nie daleko z tąd.

Pod b łęk ity  lazurowe —
Poleć z dumka sam,
Pod niebiosy purpurowe,
Podzwoń piosnką nam!

Hej na morza, hej na wody —
Z falą płynąć w  p rąd ,
Hej na góry pókiś młody,
Nie daleko z tąd!

A n drzej P.

O plocie kiełbasianym.
Powiastka ludu.

(Z nad Obry.)

W  jednej wsi mieszkał ubogi ch łopek , i- 
mieniem Maciek, a m ia ł bardzo z łą  żonę, któ
ra  jak  się rozgniew ała ,  to i grzech śmiertelny 
na swego chłopa gotowaby b y ła  w yw ołać ;  bo 
przy złości m iała  tę przyw arę , że żadnej ta
jemnicy nie mogła dochować. Maciek z n a ł  ja  
dobrze z tego, i we wszyslkiem strzegł się jej 
okrutnie. Będąc bardzo biednym, trudnił się, 
oprócz uprawy roli, zastawianiem wieńciorków 
na ryby, w  stawie przy jego gruncie leżącym; 
a  że miał zaraz przy stawie dużo jarzębiny i 
ja ło w c u ,  s taw ia ł  więc i s idła na p tak i,  które 
gromadami do tych zarośli rade się zlatywały. 
Jednego razu orząc w  polu, zawadził on p łu 
giem o coś takiego, co mu się zdawało niebyć 
kamieniem; jakoż odwaliwszy sk ibę , postrzegł 
jakieś żelazne wieko, a  gdy g łębiej począł rę 

ką ziemię odgarniać, p rzekonał s ię , że to by
ł a  żelazna skrzynka, którą  otworzywszy, zna
la z ł  pełno pieniędzy. Z  razu bardzo się ucie
sz y ł ,  ale gdy pom yślał,  że do zniesienia tych 
pieniędzy polrzeba mu bodzie koniecznie pomo
cy? i gdy sobie wspomniał na żonę, na jej złość 
i długi język, zasmucił się bardzo i począł roz- 
myslac. Długo tak stojąc i m yśląc, przygrze- 
b a ł  nareście skrzynkę ziemią, z rob ił  nad nia 
znak i w rócił  z wołami do domu. — W krótce 
wymyśliwszy przed żoną jakąś  przyczynę, i 
wziąwszy miech, poszedł do miasta. Jedynym 
jego sprawunkiem w mieście było  kilkadziesiąt 
łokci k ie łb as ,  które kupiwszy, u d a ł  się prosto 
do swego zagajnika. Na dróżynce do wieńcie- 
rza prowadzącej,  w b i ł  parę k o łk ó w  i uplótł 
na nich z owycli k ie łbas p ło t ;  a gdy go skoń- 
czył, w z ią ł  p tak a ,  który się z ła p a ł  w  sid ła  i 
w sadz ił  go w' wienciorek, a z wieńciorka w y
jąw szy  ry b ę ,  zaw iesił ją  w s id ła c h ; w reście 
poszedł spiesznie do domu i tam wziąwszy gar
nek guojowki i kropidło, schował to za kamień 
nie daleko m ie jsca , gdzie skrzynkę znalazł. 
Potem wróciwszy do chałupy, do żony, począł 
się niby smucić, mówiąc do niej o swojej bie
dzie. Baba swoim sposobem marudziła mu nad 
g łow ą, jakoby  on b y ł  winien tej biedzie, cho
ciaż, mówiąc po praw dzie , baba b y ła  sama 
przyczyną n iegospodarstw a, bo przy złości i 
d ługim języku, m iała  jeszcze i tę M adę, że lu
b i ła  często wychylac kwaterki z komoszkami. 
Chłop s łucha ł  cierpliwie baby, a gdy się w v- 
cha łas i ła  do woli, rz e k ł  j e j : „W iesz  co, weź- 
no miecli i ja  wezmę drugi, pójdziemy do wień- 
cierza i do sideł, a co ryb i ptastwo zastanie
my, to zaniesiemy do miasta przedać.“  Gdy by
li nie daleko owych zarośli ,  r z e k ł  Maciek: 
„W  iesz ty, j a  jakoś okrutnie zaniemógł, muszę 
odpocząc, a ty idź jeno do wieńcierza i do 
sideł, a co znajdziesz ryb i p tastw a, to jeżeli 
będziesz m o g ła ,  zabierz , a jeżeli nie , to mnie 
zaw ołaj.  “  Baba szła prosto dróżką ku la 
skowi do wieńcierza, a gdy w  lasek weszła 
i zobaczyła dróżkę zagrodzoną kiełbasianym 
p ło tem : „O  jakież tu dz iw o!"  — zaw o ła ła  
krzykliwym głosem: — „a. dyć to p ło t k ie łba 
s ian y ! '  powąchawszy i spróbowawszy, że 
to do praw dy kiełbasy z czosnkiem —  zaw oła
ł a  calem gardłem na ch łopa :  „M aciek, a dy 
jeno pójdź, zobaczysz dziwo — dróżka do wień
ciorków'zagrodzona płotem z k ie łb a s ." — „Nie
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gadałabyś lada co/ 4 — odezw ał się Maciek — 
ale gdy ta  zaczęła mu się przysięgać, że p ra 
wda, szedł do niej, nie dowierzając niby. „ B o 
gu dz ięk i, 44 — za w o ła ł  Maciek, zbliżając się 
do kiełbasianego plota, — „będziemy mieli po
żywienia na jak i  tydzień z ok ładem ; idźże j e 
no ty te raz ,  wybierz ryby z wieńcierza, a ja  
tymczasem będę k ł a d ł  te kiełbasy do miecha. 
— B aba uradowana z k ie łbas  poszła czemprę- 
dzej; ale gdy wlazłszy we wodę i wyciągną
wszy do góry wieńcierz, zobaczyła w1 nim za
miast ryb ,  p taka , krzyknęła  jeszcze przeraźli
wiej, jak  p ierw ej:  „A toć co? przecie to istne 
c z a r y ! " — i pobiegła  z tą nowiną spiesznie do 
chłopa, który resztę kiełbas, spokojnie do mie
cha pakow ał.  „Tyś pewnie ogłupiała , kobie
to, 44 odpow iedział,  gdy skończyła opowiadać, 
i rz e k ł :  „K iedyć ryb niema, idźże przynajmniej 
do sideł i pozbieraj ptastwo, które się tam pe
wnie n a ła p a ło ,  a ja  pójdę przekonać się do 
wieńciorka.44 —- Baba znowu pobiegła prędko, 
a Maciek szedł z wolna ku wodzie, śmiejąc 
się w  duszy. — Jeszcze baba nie doszła do si
de ł ,  gdy zdała zobaczywszy w  sidłach wiszą
cą sporą ry b ę ,  k rzyk ła  znowu na całe g a r d ło : 
„A cudzie, cóż się to dzieje? a dyć tu znowu 
ryba zamiast ptaka wisi." Maciek na ten cha- 
łas baby zb liżał się ku niej, mówiąc do siebie 
tak głośno, aby ona u s ły s z a ła :— „ W id z i  Bóg, 
ja sam już nie wiem, co o teru myśleć, 44 — a 
gdy do sideł przyszedł i zobaczył w  nich ry
bę, r z e k ł :  „To jakiś  dzień dzisiaj dziwny, on 
nam albo jak ie  szczęście, albo wielki jak i  k ło 
pot wyw róży . 44 Po długiej radzie, wrócili o- 
boje zamyśleni z kiełbasam i, ptakiem i rybą 
do domu. — W n e t  potem, wyjechał Maciek 
w pole z pługiem niby o r a ć , i gdy się ku 
zmierzchowi zbliża ło , w rócił do domu. — U- 
siadłszy w  izbie przy piecu, począł znowu my
śleć, i wreszcie odezwał się do baby : „ S ł y 
szysz m atka, jabym ci coś pow iedz ia ł,  coby 
ciebie i mnie uszczęśliwiło, ale się bo ję ,  bo ty 
wszystko wygadasz.44 —  „Boże odpuść, co też 
ty gadasz, przeciemci ja  znowu nie taka, żebym 
miała wygadać sobie nieszczęście," odpowie
działa baba, i poczęła się zarzekać na sekret.

Maciek uwierzywszy je j  niby, powiedział, 
że orząc dziś w  polu w y o ra ł  skrzynkę z pie
niędzmi, ale że bez je j  pomocy pieniędzy tych 
do stodoły znieść nie potrafi. — „No, widzisz, 
jaki ty to mój M aćku, i jabym też to o te'm

komu powiedzieć m ia ła?  —  a Boże mnie skarż, 
nie powiem, adyćby nam to pan zaraz zab ra ł ."
—  „ T o  weź miech i chodźmy, 44 — odpowie
dz ia ł  chłop. — Gdy Maciek z kobietą nasypa
li w  miech pieniędzy, rzek ł  do n iej: „Czekaj, 
j a  ci zadam miech na plecy, bobyś ty sobie 
nie poradz iła ,  a mnie łacniej będzie zadać go 
sobie samemu.44—• Baba usłuchała, i wziąwszy 
worek na plecy, szła  ku domowi wolno; Ma
ciek nasypawszy sobie w  miech mniej pienię
dzy, w z ią ł  śpiesznie garnek z gnojówką i k ro 
pidłem, który tam wprzód by ł  postawił, i idąc 
zwolna za b a b ą , k ro p i ł  j ą  tą wodą. — Baba 
z początku szła  spokojnie, ale gdy przez ko
szulę zaczęło ją  ziębić i coś cuchnąć, „Maćku!"
— rzek ła  —  „a dy to deszcz cuchnący pada." 
Maciek udając niewiarę, znowu r z e k ł :  „Nie ga
dałabyś lada czego, 44 —  ale zaraz niby po
strzegłszy, że praw da — odezw ał się: „ A  no 
w  sainej rzeczy, ze cuchnący deszczyk pada, 44 — 
i k rop ił  dalej. Baba przestraszona i odurzona 
te'm wTszystkiem, niosła cicho pieniądze do sto
doły i pare razy z mężem po nie nawróciwszy, 
znieśli wreszcie wszystkie i  zakopali w7 stodo
le. — Chłop nie w  ciernie b i ty ,  w iedz ia ł  pe
w no, że baba sekret wy wrzeszczy; poszedłszy 
tedy na drugą noc do s todoły , wrydoby ł owe 
pieniądze i zakopał starannie w inne'rn miejscu. 
I  nie omylił się na swoich przewidywaniach; 
zgoda między nimi nie długo t r w a ł a , baba 
gwrałtem dopominała się pieniędzy, chłop dać 
n iechcia ł,  bojąc się, żeby się baba nie w y d a ła  
przed komoszkami, przez lekkomyślne ich uży
wanie. „Nie d asz?"  za w o ła ła  raz na chłopa, 
w największej złości. „ N ie  d a m , 44 odpowie
dział  chłop spokojnie. „W ięc  czekaj," —  rze
k ł a  baba —  „ani ty ich nie będziesz m iał,  ani 
j a  — pójdę do pana — powiem w szystko ,"  i 
wyleciała  jak  oparzona do dworu. — Pan w y 
słuchawszy babę i schowawszy ją  za piec, po
s ła ł  po M a ć k a ; Maciek w ied z ia ł  już co się 
święci i szedł spokojnie. „ „ S łu c h a j  Maćku,44 44
— rzek ł  pan do niego, — „ „ s ły s z a łe m ,  żeś 
w y k o p a ł  pieniądze i nie powiedziałeś mi nic 
o te'm. 44 44 — „ M i ł y  B oże, 44 — odpowiedział 
ch łop , —  „ p rz y d a ły b y  mi się bardzo, bo już 
niewiem sobie rady z biedą; ale gdzież tam, pa-  
n iczku, nie zdarzy się to biednemu człekowi. 
W iem  ci j a ,  w iem , kto to paniczkowi o tein 
powiedział, — bo je j  to już nie pierwsze; już- 
ci to nie kto inny , tylko moja kobieta g ad a ła
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o tem, która mi już nie od dzisia ogłupiała i 
cudosne rzeczy wyprawia i wygaduje. Ja już 
dawno wybierałem się do paniczka, podzięko
wać za gospodarstwo, bobym wypsiał na niem 
dłużej z kobietą nie spełna rozumu.“  — „A bę
dziesz ty mnie w taką niepoczciwą suknią o- 
b łó czy ł ,"  — krzykła baba na męża, wylatu
jąc z zapiecka, — „a  czegóż się to zapierasz i 
a nie pamiętasz to już , kiedy to było l — a 
toć w tenczas, kiedyśmy to idąc do wieńcierzy 
zastali dróżkę zagrodzoną kiełbasianym p ło 
tem; — a nie jadłeś pote'm ze mną tych k ie ł
bas jakie dwa tygodnie — lie? ' ' — „Boże od
puść kobieto, przecie się upamiętaj, a takich 
głupstw nie wygaduj, bo się tylko ludzie bę
dą śmiali z ciebie.“ — „No czekaj," — odrze
k ła  baba, — „ ja  ci Maćku zaraz przypomnę: 
— to było wtenczas , kiedym ptaka w wien- 
cierzu złapała we wodzie — jeszcze nie pa
miętasz? — a przypomniejno sobie, to były 
dziwy — w ten sam dzień na sidła z łapała  się 
ryba ."  — „To Jegomość w idzi,“ — przerwał 
Maciek — co to człek musi mieć biedy po ca
łych dniach z taką kobietą. “  — „O  bodajcie 
też i niewiem co już wzięło , kiedy się zapie
ra sz ,"  — wyrw ała się znowu baba, — „ ady 
ja  sama paniczkowi zaraz powiem, kiedy to by
ł o ,  to sobie paniczek przypomni; — to było 
wtenczas, kiedy to pod wieczór deszcz cuchną
cy pada ł."  — , , „ A idźże już sobie bab o ,“ “ 
zaw ołał  pan zniecierpliwiony i wypchnął ba
bę za drzwi. — Chcąc się jednak do prawdy 
przekonać, posłał ludzi do stodoły Maćka i 
kazał ją  całą skopać — a gdy nic nie znale
źli, utwierdził się w te'm, że baba zwaryowa- 
ła .  Maciek też i na wsi opowiadał sąsiadom

o teku nieszczęściu, którzy znając babę z wie
lu głupstw i złości, uwierzyli łatwo, że to jest 
prawda. Bojąc się jednak, aby się to wre- 
ście nie wydało, podziękował panu za gospo
darstwo, pod pozorem, że mu nie może pora
dzić, mając żonę głupią — i wyniósł się w  da
lekie strony, a kupiwjszy sobie tam piękny ka
w a ł  ziemi, wziął babę bardziej na wodze, i 
żył z nią potem szczęśliwie.

Text do Nru. o.
G ła d c z y n  p o d  P u łtu sk ie m .

1.
O j z a b u ja ły  b ia łe  ł a b ę d z i e  n a  w o d z ie ,
O j  za p ła k a l i  m ło d z i  r e k ru c i  w p o c h o d z i e ;
O j  p r z e le c ia ły  s iw e g o łą b e c z k i  p r z e z  p o le ,
Oj p iszc ie  l is ty  d o  m o je j  m a tu l i  w  p o k o je .  
N ie c h  ta  m a tu l a  te  sw o je  m a ją tk i  sp r z e d a je ,
1 m n i e  ż o łn ie r z a  z c iężk ie j  n ie w o l i  d o s ta je .
A  j a k ż e  j a  m a m  te  sw o je  m a ją tk i  s p r z e d a w a ć ,  
C ie b ie  ż o łn i e r z u  z c iężk ie j  n i e w o l i  d o s ta w a ć .

o.
O j z a b u ja ty  b ia ł e  ł a b ę d z i e  n a  w o d z ie ,
O j  za p ła k a l i  m ło d z i  r e k r u c i  w  p o c h o d z i e ;
Oj p r z e le c ia ły  s iw e  g o łą b e c z k i  p r z e z  p o le ,
O j  p is z c ie  lis ty  d o  m oje j  s io s t rz y czk i  w  poko je .  
N ie c h  ta s io s t rz y czk a  te sw o je  k le jn o ty  sp rzeda je ,  
I m n ie  ż o łn i e r z a  z c iężk ie j  n ie w o l i  d o s ta je .
A  j a k ż e  j a  m a m  te  sw o je  k le jn o ty  s p r z e d a w a ć ,  
C ie b ie  ż o łn i e r z u  z c iężk ie j  n ie w o l i  d o s ta w a ć .

3. ‘
O j ż a b u ja ły  b i a łe  ł a b ę d z i e  n a  w o d z ie ,
Oj zap łaka l i  m ło d z i  r e k r u c i  w  p o c h o d z i e ;
Oj p r z e le c ia ły  s iw e  g o ł ą b e c z k i  p rzez  p o le .
O j  p isz c ie  l is ty  d o  m oje j  j e d y n e j  w p o k o je .  
N ie c h  t a  j e d y n a  sw ó j  r u c i a n y  w ia n e k  sp rzeda je .  
I  m n ie  ż o łn ie r z a  z ciężk ie j  n ie w o l i  d o s ta je .
O j  ta jedyna, sw ój  r u c i a n y  w ia n e k  s p rz e d a ła ,  
C ie b ie  ż o ł n i e r z u  z c iężk ie j  niewro!i d o s ta ła .
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